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dzidskiej, przy górnej części 


„Adresy wieruo-poddańcze. 


Na Litwie 1 w Królestwię ustaly wieszania 
od dni kilkunastu. W Wilnic i w Warszawie 
bowiem usiłują zebrać satrapi adresy wierno- 
poddańcze do cara; więc na chwilę zawiesić 
musieli kryawe egzekucje. yti 

lecz na co potrzeba sarowi jeszcze adresów 
wierno-poddańczych? .Czy -za mało. zebrał. od 
Kałmuków, Samojedów, Ostjaków i innych im 
podobnych ludów i ciemnych sekt rozkolnikóy, 
pragnących cywilizacją moskiewską uszczęśliwić 
nietylko Polskę, ale i całą Europę? 

„Sekwestr, kontiskata i Sybir, jeźli nie pod- 
piszecie przedłożonego wam adresu . do cara!“ 
kazał Murawiew przez usta marsząłkaą Domejki 
powiedzieć szlachcie. A szlachty część drobna dała 
mu myc, prosić cara, aby nie pustoszono Litwy. 
„Dwadzieścia procentu kontrybucji od majątku i 
knuty albo adres, sukinsyny!* lżył na undjencji 
żydów wileńskich Murawiew osobiście. 1 przy- 
Jęli pokornie adres i vpatrzyli g6 swemi podpi- 
nami, aby uratować życie i majątki. 

Cały świat wie,.co znaczą takięmi grożbami 
wymuszone zapewnienia wierności. Wie to naj- 
lepiej Moskwa sama, niszcząc i konfiskując ma- 
jątki tych, co od podpisu się usuuęli. * I na cóż 
jej tego naigrawania się adresowego potrzeba? 
Nie dość jej było drażnić naród i pastwić się 
nad nim knutowaniem kobiet, paleniem wsi, niszcze- 
niem majątków i szubiegicami?  Potrzebaż jej 
yio jemcze utugrywać MEA Rioralnych uczuć 
ASrEBIYP., l 

Zdaje nam się, iż to wymuszanie groźbami 
adresów, ma jeszcze inne znaczenie. Widać, iż 
Moskwa gotuje łaski dla Polaków! Myśli podo- 
bno drugą ogłosić amnestję, Zmnszają ja do 
tego mocarstwa. Dumanie pozwała jej ogłaszać 
łask dla tych, którzy już raz w maju żadnej 
łaski, żadnej amnestji od'niej nie przyjęli. Jakże 
bowiem powiedzieć może: „Nie chcieliście przed 
tzema miesiącami przyjąć amnestii, otoż teraz 
jeszcze obszerniejszą wam daję." Więc wymusiw- 
szy adres od pełnomocnego w czem innęm Do: 
ejki, odezwie się teraz: „Gdyście się ukorzyli, i 
żałujecie za swe winy, to ja wam przebaczam.* 

Wprawdzie między + tymi, którzy się uko- 
rzyli, niema niezawodnie ani jednego, któryby 
zawinił wohec Moskwy, inaczej dawno byłby 
powieszony lub wysłany naSybir lub siedziałby w 
turmie, — ale, dawna to już reguła carskich rzą- 


w łhetmańskich, uaprzeciwko poczty, na dole, gdzie wyłąćznie przedpłały i in 
seraty się przyjiatją. s : - mi... NIS RY TE" 


dów, że winnych karzuj a ukarawszy wSZYySIKiCh, 
poźniej niewinnym dają amnestję. 

Otoż te kłamauc adresy są przygrywką do no- 
wej komedji, którą Moskwa chciała odegrać przed 
Europą Dawniej już opowiadano w Paryżu, iż 
Moskwa poufnie udawała się do trzech dworów 


z przedstawieniem, jż ona sama i zawieszenie 
broni przeprowadzi, (stłamiwszy powstanie), ią- 
iunestję da powszechną, (ukarawszy wszystkich 
winnych) i sześć punktów przeprowadzi (skoro 
będzie miała rękojmię, iż żaden rewolucjonista 
nie ukrywa się w kraju.) 

" Zdaje się, iż gabinety wzięły sobie do serca 
przedstawienia i przyrzeczenia Moskwy, jeźli 
prawdą jest, co telegramy donoszą. W notach 
swych ostatnich ministrowie Drouin i Russel mieli 
oświadezyć, iż cheą teraz oczekiwać kroków, ja- 
kich gię rząd moskiewski chwyci; spodziewają 
się zaś, że kroki te sprowadzą pacyfikację Polski, 

Tymczasem już po zebraniu adregów, walką 
z Moskwą na Litwie "wybuchła z podwojoną si- 
łą. Włościanie po żniwach znowu chwycili za 
broń i poszli w lasy. Donogzą o kilku zwycięz 
kich; na Litwie potyczkach. W Królestwie w Ka- 
liskiem, Płockiem, Augustowskiem i Lubelskiem 
powstanie stanęło silniej niż kiedykolwiek. Na 
nie więc nie przydadzą się adresy, bo wśród 
podnoszącej się nanowo walki, Moskwa nie ze- 
chcę ogłosić amnegtji. Skoro są jeszcze winni 
buntowszczyki, trzeba pierwej tych ukarać. Więc 
muszą odnowić się rzezie, wieszania, palenia wsi 


|i wysyłania na Sybir. 


Zamiası uspokojenia Polski, której oczeknją 
dwory zachodnie po krokach, jakie przedsięwe- 
źmie Moskwa, doczekają się wkrótce zaciętszej 


| walki przeciw Moskwie niż była dotąd, a więć 


Przegląd wypadków obecnej wojny, | 


vV. 
(Ciąg dalszy.) 


Dila uzupelnienia poglądu powstania polskie- 

50 przechodzimy do ruchów ziem polskich, mię- 
dzy Prypecią, Dniestrem i Dnieprem położonych, 
konp krainy, ukazem petersburgskim za 
oeowizng Moskwy ogłoszone, — pod nazwą 
WE LE odola i Ukrainy stanowiły od pięciu 
tegraluą część Polski, złączoną wszy- 


etkiemi węzły, która i 
ja ï e na histo- 
rja 1 konieczność twierdzi pochodzenie, 


Nietrzymamy si 
"9 BIĘ chronolegi > bi 
padków terazniejszej kimea. hipaa eng 
a. APAD , 'śląc zdarzenia 
na Wołynin; Ymy przez to oddać eałko- 
wity obraz zdarzeń na całym obszar. "rel 
ści dawnej rzeczypospolitej Polskiej, WAM 
legła okolicznościom fatalnym, przechodząc A] 
panowanie jarzma moskiewskiego. - 
Przed wybuchem tego powstania, które ną- 


stąpiło w miesiącn maju, mieliśmy sposobnoge, ; 


podsłuchiwać różne zdania, co do możności j 
potrzeby orężnegu powstania ludności tych pro- 
prowineyj, wliczając mnogie przeszkody, któreby 
się p podobnemu zamiarowi. 
îr : z a p. Š a 
udności te i przeszkody, „przesadne ì zà 


trważające, {opowiadane od tamecznych przyby- | 


szów, zgadzały Się wszystkie w tem, że chłop 
i pop ulegając nakazóm i groźbie czynpwników, 
niezawodnie popchnięci będą do kontrrewołucji, 
atfrudniając rozwinięcie się partyzantki 


i zaciętszego prześladowania. 

I pokaże się poraz setny, że Moskwa nigdy 
Polski uspokoić nie. może, ehybaby  wytępiła 
wszystkieh Polaków. 

| 


Sprawa polska za granicą. 


Conslilutionnel 0 trzech notach, wysłanych do 
Petersburga, podaje za rzecz pewną, że każdy 
gabjnet z osobna odpowiada i zbija argumenta- 
cje Gorczakowa. -Lecz wszystkie trzy depesze 
mają zakończenie jednobrzmiące, które ma świad: 
czyć © zgodzie trzech mocarstw. 

Więcej szczegółów podaje w tym przedmio- 
cie paryzki korespondent /ndependance belgi” 
Każdy z trzech dworów odpowiada UGorczako- 
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+ „Ogłeszenła. odezwy, awiadomionia i doniesienia wszelkiego rodzaju przyjmują się w wydawajętwia „Gazety' 


* od 


wiersza drobnem pieniem lub za miejsce objętości wiersza po 6 Lent., ana opłatę stęplową 30..oent 


za każdorazowe umieszczenie 


wowi ze swego stanowiska, lecz wszystkie od. 
pierają jego rozumowania, i to w tonie jakkol 
wiek grzecznym, jednak tchnącym energią. 
| Hr. Rechberg kładzie osobliwy nacisk na niemo- 
żebuosć proponowanej przez Gorczakowa kon- 
ferencji trzech dworów . rozbiorowych , podcząs 
kiedy rząć franeuzki protestuje jak najkatego- 
ryczniej przeciwko imsynnacjom  Gorczakowa, 
jakoby powstanie polskie zawdzięczało swój 
początek i rozróst zabiegom wychodźtwa polskie- 
go i wpływowi zagranicy, p PA 

- Pani Drouin de Lhuys zbija zarzuty ministra 
moskiewskiego bardzo wymownie, wskazujące na 
jednomyślność wszystkich warstw społeczeństw a 
polskiego, i na sympatje, które towarzyszą wszę- 
dzie „w Europie bohaterskiej malec Polaków. 
Lord Rnssel natomiast. podnosi okrutna- politykę 
Moskwy bezpośrednio przed wybuchem powsta- 
nia, jako właściwą przyczynę tegoż. , W zakoń- 
czeniu równobrzmiącem źwracają trzy gabinety 
uwagę (Gorczakowa na to, iż podług ich zdania 
odpowiedzialność ża następstwa dłuższych niepo: 
rozumień między dworki 2 Moskwą, spadnie na 
ALGE 1801 as 20 sa osho 

©” Mémorial diplomatique opowiada, że Mo- 
ahwa tylko udała gotowość przyjęcia nuncjusza 
papiezkiego w Petersburgu. Wnet bowiem po 
pierwszych przyrzeczeniach kazała w Rzymie o- 
świadczyć, iż nie dozwoli aby nunejusz znosił się 
z biskupami poiskimi bezpośrednio, jak to się 
dzieje we Francji. Oświadczenie takie znaczy 
tyle, co poprostu odmówić przyjęcia nuncjusza. ! 

Wyprawa legii angielskiej, wybierającej się 
na pbumoc Polsce, nie została przerwaną ani za- 
wieszoną uwięzieniem auiora jej, porucznika 
Styles. Kierownietwo przeszło w inne ręce, a 
jak się pokazuje z następującego listu tegoż 
porueznika, wystosowanego z osobna do wszy- 
stkich dobrze myślących garibaldzistów w An- 
glii. legja już jest prąyyie kompletna. 

List P. A. Styles w Londynie. (Adres) 10, 
Bnckingham Street, Adelphi, Strand, W. C. 
„W. Panie Dobrodzieja! W odpowiedzi na list 
pański z 23. b. m., kilku Anglików zgodziło 
się ofiarować swe posługi na pomoc Polakom, 
którzy teraz mężnie walczą, aby uwolnić swój 
kraj od tyrańgkiego i despotycznego rządu mo- 
skiewskiego. >“ weg l 

„Zamierzamy utorwować pułk ' ochotnikow, 
złożony z obywateli' (gentlemen), synów klas 
średnich, kupców, kantorzystów í innych ludzi z 
klas oświeceńszych, ij ofiarować ieh usługi Rzą- 
dowi narodowemu. „Nie jeden. który już wal- 
czył odważnie . we Włoszech „pod mężnym 
jenerałem Garibaldim, przyrzekł przystąpić, a 


Powody tu przytoczone, mają swoje źródło Niemasz w tem żadnej różnicy, czy to Ukra 


w niechęci i bojaźni przebywania pierwszego nie- | ieęc-22y. Mazur obydwa chcą wolności, ale 


korzystnego albo nawet nieszczęśliwego perjodu, 
który zawsze towarzyszy podobnym zamaąchom. 

Kążden, nawet najniepopularniejszy rząd, 
ma zanadto wiele środków pod ręką, aby ła- 
twym kosztem usunął się :przed nową władzą, 
osobliwie taką, która niema silnej zbrojnej or- 
ganizacji do poparcia wytkniętych swoich celów. 
Ludność nieoświeeona, jak są wszyscy włońcianie 
całego świata, sekundowana do tego urzędnikięm i 
popem, niedowierza reformom, które propaguje 
początkujące powstanię. bBojaźń skompromito- 
wania się i nieufność w obietnice porywającej 
się do: broni partji — cechują zawsze człowieka, 
przykutego ciężko robotą do ziemi i pozbawio 
nego wszelkich wznioślejszyci myśli. 

Francuzki, niemiecki czy polski włościanin, 
są w tem jednakiego usposobienia. ' 

Niezachwiana energia, vkazałość 1 sprawie- 
dłiwość, nawet sroga, powinny w takich razach 
ożywiać młodą organizację powstania — bez poni- 
żania się do prosb, namów i obietnie przed- 
wczesnych, które jeden pochód przeciwnika 
sparaliżować jest w Btanie. 

Inne ziemie polskie przeszły ten perjod, nie 
zastraszając się niepowodzeniem; przeciwnie wy- 
trwałość zmusiła ciemnych, zdradą podsycanych 
mieszkańców do przeobrażenia nieufności i nię- 
przyjaźni w neutralność, a nareszcie do sym- 
patji, po której gorący udział nawet, nastąpi, 
jeżeli przewodnicy potrafią zajrzeć w głąb : du- 
szy tych biedaków, i przemówić” ich językiem 
do skromnego ich pojęcia, 


niech ona mu zwiastowana będzie przystępnie 
do jego rozumu, nie przesadzając obietnic, którym 
niedowięrza, ,a, przezto samo podejrzywa dobre 
zamiary. 


Że na Rusi włościanin rzucił się przeciw 
powstańcom, w tem niema nie dziwnego. Na- 
hajka wisiała nad jego głową, nszy zaszumiały 
ma ligami i pasowiskami, duszę zaś mu korum- 
pował niewierny, zdemoralizowany i chciwy łupu 
pop Szyzmatycki, który ze zazdrością poglądał 
i pogląda na właściciela. Kto zna szyzmę i do- 
brze i uważnie wglądnął w duchowieństwo mo- 
skiewskie, ten latwo pojmie najobrzydliwsze 
wypadki «w Moskwie. 


Pop moskiewski, 2 małem wyjątkami, nie 
ma pojęcia o moralności i religii, i używa jej 
nauk li tylko dla własnej korzyści, zemsty i 
cheiwości l 


Pod temi. warunkami powstanie w Za- 
branych ziemiach, miały rzeczywiście swe tru 
dności, jednak to nie upoważnia do zdania, aby 
one było nie możliwe; przeciwnie wehodząc w 
okoliczności tameczne rozważnie, możnaby do- 


l 
pobojowiska bardzo szczegółowe wiadomośę: 
„W d. 14. t. m. wieczorem a raczej -w mocy 


gdy jedność jest siłą, ci kilku, którzy jeszcze 
brakują „aby uzupełnić liczbę będa Zaraż za: 
pisani. "IA e ' 
„řewienjenerai angieibki wielkiego doświad- 
czenia z kampanii krymskiej i włoskiej, będzie 
wybrany na komendanta, a reszta oficerów będą 
ochotnicy tacy, którzy już słażyli i także z in- 
nych względów są zupełnie zdatnymi; promoćj:: 
będzie niezawisłą od dawniejszej rangi. Wa 
1 „Wyłączny charakter korpusu, 0 którym ana 
wa, pozwala panu wstąpić doti; mie harażajs 
swego stanowiska socjalnego ; formularz do za 
pisania jest przyłączony, który proszę wypełni”. 
i skoro panu się podoba,” rzecz będzie uskate ' 
cznioną. ` Byłbym także panu wielce zobowia 
żany, gdybyś pam raczył dó swej vdpówiedzi 
przyłączyć jeden albó dwa znaczki pocztowe '* 
na dalszą korespondencję. Oczekiwane, jest beż ` 
pośrednia odpowiedź Rządu narodowego który 
zaopatrzy każdego ochotnika we wszystko. (O 
potrzebne, o bliższych szczegółach można się 
dowiedzieć pod adresem ` powyższym  cólzień 
między dziesiątą a ósmą gódziną. sd a- 
„Pozwolisz mi panupraszać się o miiczenie w 
tym względzie w obec ludzi niewtajemniczonych 
i o wstrzymanie się od dyskusji poza obręben.' 
bióra naszegc, ani na ulicy, aby nie „wywołać 
uwagi i ciekawości sąsiadów. modnie 
„Nakoniec proszę nie zwierzać się z tem 
nikomu, chyba tylko przyjaciołom odobistym 
sympatizującym ze sprawą, w której spodziewam 
sie pana wkrótce widzieć zaangażowanego `" 
(Podpisano) Porucznik A. Styles, DYI 
towarzysz Garibaldego." '- w. Ak 
List ten dostał się przypadkowym sposoben. 
do rąk redakcji torysowskiego Heratda, i który. 
go wydrukował, wzywające ministerstwo do- ści: 
słego przestrzegania ustawy angielskiej © zacią” 
gach dla zagranicy (foreign Enlistement acte). 
I to przerwało czynność dalszą porucznika, cho: 
ciaż nie przerwało zachodów okoro cąłego przed: 
gsiębiorstwa. 
W Paryżu ma pan Pasdelonp dawać kon 


certa nu rzecz -rannych Polaków. 


_Liemie Polskie. 


Czas wczorajszy zawiera z pobliskiego mų 


z 14. na 15. t. m. zgromadził się na naznśczo- 
nym punkcie zbornym oddzia? pod dowództwem: 
pułkownika Tetery (pseudonim); lecz zamiast. 
800 ludzi, którzy. według *kdnsyguacji oficerów 
znajdować się mieli było tylko 376, licząc w'toj 
legię zagraniczną z 85 "ludzi złożona *Włoży 
wszy mundury i wziąwszy za broń, lecz niena 
bitą, zbliżyli się między tą a tma ram 13 tm 
do granicy w okolicy 'Wolicy «i Cla. naprzeciw 


powinni to być 'łudzie miejscowi, mianowicie zi? 
„to być może popularni. 

- Pierwsze poruszenie w tych Krajach, nasta 
piło ogólnie i raptownie, nie miało jednak w): 
docznie myśli kierującej, ani, związku w, dzia 
łaniu. s 

Prawie równocześnie ruszano się w`powia 
tach: zwiahelskim .skwirskim, włodzimierskim, 
rądomyskim, żytomięrskim i wasylkówskim, poa- 
suw ając się aż pod sam Kijów, długiem, a wązkiem 
pasmem od granicy Galicji do Dniepru. W tem 
był wielki błąd całego zarysu, gdyż słabe gro 
mądy, odłączone wielkiemi odstępami, znajdowały 
się na linii do 60 mil długości mającej, bez 
możności prędkiego kupienia się i zagrożone ną 
południowej flance ud licznych garnizonów m 
skiewskich. 

Jednostajny dośrodkowy kierunek, ważący 
ku Pińskowi, byłby uratował powstanie, uchyla- 


| jac się przeto od nacisku pierwszego od miasi, na 


południe tej linii położonych. 
Posuwanie się zas po tej linii, musiało po: 
ciągnąć niekorzystne skutki. Poprostu niezrczu- 


! miano topografii tych prowineyj. 


tkliwie i ze skutkiem tam doprowadzić do celu. 
Do tęgo trzebą tylko nieząchycjanej energii, , 
może nawet teroryzmu, opartego ua sprawiedli- 


wości. Wojna szlachecka z bryczkami i samo- 
warami nie tam nie dokaże, ale znajomość -cha- 
raktera ludności "i miejscowych stosunków, złą- 
czona z sprężystością może się spodziewać 


sukcesu. Komendanci powstania na Wołyniu ' 
a , 


Aby jednak wytłumaczyć nmięudanie się 
pierwszego zamachu wydobywana przyczyny 
namacalhe i widoczne, to jest niećhęć i zdradę 
włościanina, lub nieudolność dowódzców, nie 
sięgnięto zaś do prawdziwej pobudki złego. Złe 
było, powtarzam, w niewłaściwem ujęciu glównej 
dyrygującej wojskowej myśli, której naturalnie 
nie dopatrzy kto niema do tego potrzebnej 
przenikliwości | i 

Gromady, które się uformowały w powiatach 


` m ii Da a 


Igołomi. ady cheii wejść” siek ma dro- 
dze, ma Z ku Igołomii, potter wojsk 
c. k. austrjackich wzbronił im przejścia. ówczas 
nie usiiując przejść | przez most, zajęty tylko 
przez kilku żołnierzy ces. austujackich, zwrócili 
się na lewo i szli szybko ku małemu laskowi 
między Igołomią a | = or leżącemu, pod 
ogniem tego małego od ziału wojsk e. k. austr., 
wzmocnionego przez 30 nadbiegających żołnie- 
rzy, którzy do przechodzących przez granicę Po- 
łaków dali ze „100 strzałów, któremi 2 zabili a 
kilkunastu ranili, DO zaś odciętych pozostało na 
stronie austrjackiej. Oddział polski na ogień 
ten posteruuku c. k. austrjackiego nie odpowie- 
dział, już to że broni nie miał nabitej, już to 
że dowódzea pułkownik Tetera zabronił jak ńaj- 
wyraźniej używać broni przeciwko żołnierzom 
austrjackim, i tylko maszerować naprzód. Jednak 
jeden-żołnierze c=*k*austrjacki został=przy-mo- 
stku ciężko zraniony, a niewiadomo zkąd padł 
ten strzał. 

Oddział Tetery w ten ia Be przeszedłszy 
granicę, liczył tylko 300 żołnierzy, którzy jak 
tylko minęli granicę, sformowali się, broń nabili 
i po odpoczynku całogodzinnym ruszyli w po- 
rządnym szyku „przez Tropiszów około! czerni- 
chowskiego lasku ku Wąsówu, pozostawiając na 
prawo Glewiec, a kierując się ku lasom Biór- 
kowa. Nie doszh jeszcze do Wąsuwa, gdy o 
Ua siojąc na wzgórzu zarosłem krzakami pod 
Wąsowem zaatakowani zostali, przez 3 roty pic- 
choty - moskiewskiej i „oddział . objeżczyków 
konnych, przybyłych z pobliskich Proszowie o 
milę odległych. Móskale w liczbie 450 do 500 
uderzyli z północnęgo zachodu i z północy na 
rozwiniętych na tym lesistym wzgórku Polaków. 
Lecz po króikim boju ogniowym uszło z oddzia 
łu polskiego przeszło 150, którzy wystawiając 
znów swoich towarzyszy na pewną klęskę i 
śmierć w nierównym boju, schromii się na te- 
rytorjum austrjackie przez Karniów i. Czu- 
lice a w części pochwytani zostali przez obje- 
żczyków. Jednak stu przeszło pozostałych, t. j. 
70 Polaków i380 z legji zagranicznej wytrzymali 
przeszło 2% godziny dj z pięćkroć liczniejszym 
nieprzyjacielem. Na lewem skrzydle walczyło 
30 pozostałych z legji zagranieznej, pod dowódz- 
twem dzielnego oiicera węgierskiego i szwedz- 
kiego kapitana ] Doza (pseudonim) „ w środ- 
ku i na prawem SEA e walczyli Polacy w li- 
czbie 70. Po dwugodzinnym boju, ten szczupły 
oddział polski położywszy trupem do 20 Moskali 
i sam straciwszy kilkunastu zabitych i kilku- 
nastu ranionych, cvfnął się na „południe dy, lasku 
czernichowskiego, z powodu, iż Moskale wyparł- 
szy lewe skrzydło i oskrzydliwszy oddział polski 
zaczęli mu tył zachodzić. Osadziwszy brzeg la- 
sku czernichowskiego walczył tu jeszcze do go- 
dziny 3% po popołudniu przeciw przewaźuym 
siłom moskiewskim, otaczającym z trzech stron 
lasek, który z czwartej przypierał do granicy 
austrjackiej, osadzonej oddziałem wojsk e. 
austrjackich., Gdy po 3. godzinie po południu 
oddział był już bardzo zmęczony i osłabiony 
stratami, pozostałych 50 .cofało się za granicę 
austrjacką, gdzie zostali po większej „Części 
aresztowani przez wojsko austrjackie, ` które 
poprzednio aresztowało kilkudziesięciu uchodzą- 
cych na początku boju. Moskale, mianowicie 
objeżczyki kouni ścigali za pojedyńczymi Pola- 
kami kilkaset sąźni na terytorjum austrjackie 
na pola. folwarku Różanica, i na terytorium 
austrjackiem zabili jeszcze pięciu Polaków a kil- 
ku ranili, między innymi syna obywatela z Kra- 
kowa p. Stacherskiego. 

W ogóle w boju tym zginęła 28 ze strony 
polskiej, A z rannymi, dobitymi okrutnie przez 
Moskali. Między innymi dzielnie walczącego sia- 
rego żołnierza z 18381 roku hr. Mielżyńskiego 
padłego poranili Moskale w barbarzyński spo- 
sób, zadawszy kilkadziesiąt pchnięć bagnetem; 
36 ranionych wzięli Moskale do niewoli, równą 
liczbę zdrowych, i tych odwieźli do Proszowice, 
gdzie ogół jeńców ranionych i zdrowych wynosi 
40.= Moskali zginęło-przeszło 30 jużto przed -la- 
skiem pod Wąsowem, gdzie naprzód bój się toczył, 
Już to juzo przed laskiem czarni bondin, G A WAR gi jaka wał saa laskiem czernichowskim. Liczba 


kijowskim i i radomyskim, zebrały się w "zebrały się w migol- 
skich iasach i nie posunęły się rażnie na Owrucz 
lub dalej, pozwalając się dogonić wojskom 7 
Radomyśla. 

W powiecie wasilkowskim pokazały się cztery 
oddziały; pierwszy zebrał się w Szamrajówce i 
potykał się z Moskalami pod Uzinem i Spędowką 
pod dowództwem Swięcickiego: drugi lepiej 
prowadzony sformowawszy Się W Żytnogórąch 
i odpar!szy najezdników pod Kisłówką, usunął się 
do lasów taraszczańskich, Trzecia gromada na- 
padła w Winickich Stawach Moskali, a niedo- 
trzymała pola, rozsypując się po największej 
części. Nareszcie czwarta w Sołowijówce uległa 
temu samemu losowi, Cztery gromad zatem w 
tym powiecie, zamiast doraznie się złączyć, aby 
w pierwszym zamachu oprzeć się Moskalom i 
tym sposobem podnieść ducha i wzbudzić zaufa- 
nie u ludności -- przez złe pojęcie rzeczy i na- 
turalny nieporządek, któren nawiasem mówiąc, 
partyzanta odstraszać nie powinien, rozleciały 
się bez żadnego skutku. 

Jenerał moskiewski Krenke, jako naczelnik 
Moskali w wasylkowskim powiecie, szybko za- 
wiadomiony o ruchach gromad w powierzonym 
mu okręgu, przerwał ich działania i oporał się 
za pomocą włościaństwa. spędzonego tysiącami. 

Powstańcy żytomierskiej gubernii zajęli Lu- 
bar, znosząc tu kousystującą etapę, a strąciwszy 
niepotrzebnie czas, nie zdążałi dosyć spiesznie, 
aby skomunikować się z powstaniem w Zwia- 
helskiem, które posuwało się do Borusza, albo 
połączyć się z gromadą gery lasów Radomy- 
skiego, która organizowała się w lasach migał- 


ranionyeh Moskair nie jest nam -wiadomą ; “lecz 
większą być musi gd poległych. 122 poległych 
Polaków pochowano dziś w Igołomii, a 6 znaj- 
duje się na terytorjum tutejszem. ! Nie możemy 
tu wymieniać, z przyczyny którą każdy pojmie, 
tych którzy się w bojuodznaczyli; powiemy tyl- 
ku, że prócz wyżej wspomnianych , walczyli 
dzielnie wszyscy oficerowie, a wymienimy Sta- 
nisława Kwiatkowskiego i Psarskiego, młodzieńea 
zaledwie 20-letniego, który dawniej odznaczył 
się był pod Szkiarami, a w czernichowskim la- 
sku został raniony czy też poległ. Rannym jest 
także dzielny oficer francuski de Latour. 

Z ogólnego przebiegu i ze wszystkich tych 
okoliczności wnosić można, iż boj byłby zwy- 
cięzkim, gdyby owych 150 nie było cofnęło się 
na początku boju. Za główny jednak powód ca- 
łej niepomyślności wyprawy uważają, iż na punk- 
cie-zbornym. nie stanęła większa „połowa, i za- 
miast 800, którzy znajdować się mieli, oddział 
składał się tylko z 370, z których jeszcze 70 
odciętych pozostało na tutejszem terytorjum. 

Dodać tu jeszcze winniśmy, iż po skończo- 
nym boju pod Czernichowem, nadciągnęła jedną 
rota rosyjska z niedalekiego miasteczka Brzesko. 
Wszystkich zabitych i rannych Moskale obdarli 
prawie do naga, a pomagali im w tem kilku 
włościan z Czernichowa ; pierwszych przyodziali 
mieszkańcy i pochowali uroczyście dziś w Igo: 
łomii; rannych 36, których wzięli Moskale i zło- 
żyli w Zagrodach pod Proszowicami, pozwolono 
tam przecież okryć i opatrzeć obywatelom, i lẹ- 
karzom z okolicy. 

Mniej dokładne, jak wspomnieliśmy, mamy 
wiadomości o działaniu drugiego oddziału, który 
również w nocy 14. ua 15. tm. przeszedł granicę 
w red Szyc, pod dowództwem podpułkownika 
Ai K. Oddział ten składał się z 350 do 490 
FSB piechoty i jazdy. Wielu śpieszących na punkt 
zborny, zatrzymały patrole austrjarkie na Prądni* 
ku Czerwonym, w Zielonkach i na okolicznych 
polach. Do kilkunastu idących bez broni praez 
pola za Zielonkami, patrol austrjacki, z strzelców 
włoskich złożony i przy drodze w ziemniakach 
spoczywający, dał ognia, a następnie strzelał za 
idącymi dalej bez zatrzymania się, lecz nieod- 
powiadającymi na strzał i niebroniącymi się, bo 
nie mieli jeszcze żadnej broni W kiiku także 
innych miejscach strzelano za rozpierzchniętymi 
po polach, miemającymi żadnej broni. W ten 
sposób kilku zabito i ranionc, a dd 30 Tównie 
bezbronnych aresztowano Gdy oddział uzbroi- 
wszy się już, zbliżał się w nocy do gramey, 
patrole” wojsk ces. austr. w okolicy między 
Modlnicą a Szycami dały do niego kilkakrotnie 
ognia, pudobno za szóstą salwą kilku z oddzia: 
łu polskiego mimo zakazu: dowódzey odpowie- 
działo i raniło jednego buzara i dwa konie, 
lecz mimo tych strzałów oddział przeszedł gra 
nicę i około Białego kościoła zmierzał ku Cza- 
jowcom, gdzie stanąt nad rauem. ‚Dodać tu je- 
szcze winniśmy, że oficer Tarczewski, rodem z 
Ukrainy, jadący za tym oddziałem, zbłądził na 
polach i w okolicy komory Modlnicy zatrzyma- 
ny został przez patrol austriacki. Mniemając, 
że jest zatrzymany przez Moskali, strzelił z re- 
wolwera, nikogo nie raniąc, a w skutek tego 
strzału został ugodzony kilkoma strzałami i 
pchnięciami przez zatrzymujących go żołnierzy, 
i w parę godzin umarł w Modlnicy. 

Z Czajowie oddział ten polski ruszył około 
5ej rano ku Piaskowej Skale, spędziwszy koza- 
ków, co wyruszywszy z Jerzmanowie, gdzie 
zwykle stoją, niepokoili go w drodze. Minąwszy 
Ojeów, między Grodziskiem a ki sy Skałą, 
stoczył ten oddział pierwszą potyczkę ız rotą 
piechoty moskiewskiej, która ze Śkały przyby- 
wszy zastąpiła mu drogę. Rotę tę zupełnie roz- 
biwszy, pomaszerował dalej „ku Woibromowi, 
aby się złączyć z oddziąłem „ Chmielińskiego, 
który ku temu miasteczku -posuwał się z północy 
od Szezekocin, aby podać rękę temu nowemu 
hutcowi. Po tej potyczce między Grodziskiem a 
Piaskową Skałą, hufiec ten podpułkownika A. 
rzucił się z doliny ojeowsko-piaskoskalskiej nie 
na prawo ku Jangrotowi, lecz na lewo na wschód 
ku Wielmoży, i posuwając się około Tarnawy 


AAC | A i stawiszczańskich. Wojsko z h. Wojsko z Radomyśla | i 
Czarnobylu korzystając z nieładu w kierownic- 
twie u przeciwników, dotarłszy do zbiorowiska, 
nie dozwoliło im liczniejszego zbioru. 

Oddział skwirski zebrawszy się w Tereszkach, 
posunął się do Charlejówki, a odparłszy pułkowni- 
ka Domaszniewa koło Jaropowicy, uszedł szczę: 
śliwie pogoni, kierując się w Żytomierękie., » 

Major Kasznew, odkomenderowany do ściga: 
nia powstańców Radomyskiego i i przekonawszy. się 
że gromada polska dąży na Owrucz, ruszył przez 
Blicze, Uniez, Zerewo, Rozwozów, Zmijówkę 
w ślady ustępujących gerylasów, którzy zatrzy- 
mawszy się pod wsią Wiercholeski, odparli zmę- 
czonych Moskali, zajmując pobliskie lasy i unie- 
możebniając dalsze ścianie Oddział ten usuwa 
jąc się z tej linii fatalnej, która łączy Kijów 
kilkoma traktami z Brodami, przechodząc przez 
najsilniejsze w tych pr owincjach załogi, zrobił ; 
najrozsądniejsze poruszenie — które jednak nień 
było naśladowane — aby zająć napływy Prypeci, 
dominujące przez to rozciągłą lini ję, markującą 
się najluduiejszemi miastami od Kijowa do po- 
granicza Galicji, obsadzonemi ar 8 lieznemi 
garnizonami 

Każde poruszenie na południe tej linii po- 
czątkującego powstania, nie może miec powa- 


dzenia. Opierając się za plecami o Litwę i Po- 
lesie, można szczęśliwie atakować długą tę linię, 
biorąc ją za bazis operacyjną nieprzyjaciela, słą- 
bą i łatwą do rozerwania już z powodu swej 
rozciągłości, gdyż po złych j trudnych drogach 
złączyć się porozrzucanym po niej Moskalom 
jest trudno. 


ÇC. d n. 


i Zagórowyæđoszedł do Gianowa. 'lu„zastąpity 
mu znaczne siły moskiewskie, z Olkusza przy 
byłe, a wynosić mające do 5 rot piechoty i parę 
szwadronów “jazdy. W Glanowie zacięty bój 
stoczono. O przebiegu i rezultacie tego boju 
mamy niedokładne wiadomości, „jak to wspo- 
mnieliśmy. Wiemy tylko, że część oddziału, 
w tylnej straży będąca i wąleząca z okrążającą 
oddział jazdą, przerznąwszy się przez tę jazdę, 
wróciła do piaskoskalskich lasów; część druga 
broniła się zacięcie w Glanowie, gdzie Moskale 
dwór i zabudowania dworskie spalili, A bój miał 
być krwawy, i podobno dowódzey w nim zginęli. 

Trzeci nakoniec bój na najbliższem nas polu 
walki stoczyć miał wczoraj 16%*t. m oddział 
Chmielińskiego w. okolicy Obichowa między 
Szczekocinami a Zarnowcem' z wojskami mo- 
skiewskiemi, które jak się zdaje z Kieie czy 
z Jędrzejowa przybyły, a z Miechowa dążyła 
im na pomoc jedna rota. która 15. i. m. wyru- 
szyła. Wiemy także, że do Miechowa przywie- 
źli Moskale pułkownika moskiewskiego; zabitego 
podobno pod Glanowem. O tym boju pod Obi- 
chowem nie mamy dotąd pewnych. doniesień.* 

Krak, Zig. pisze: „W czasie od 6. dó 17. 
sierpnia przy rewizjach w Krakowie i najbliż- 
szej okolicy przytrzymano 160 ochotników po 
wstańczych, w dworcu kolei aresztowano.9 ocho 
tników i 5 internowanych, którzy uszli z Oło- 
muńca, z sąsiednich- urzędów powiatowych od- 
stawiono tu 52, a z nad granicy (d. 15. i 16.) 
18 ochotników i 189 powstańców, 
schronili na terytorjum austrjackie; 42 przezna- 
czonych do internowania wywieziono. „do Oło: 
muńca, a 7 wydalono za granicę. 

Powstańcy, odstawieni tu przez kordou gra 
niczny, należeli do ekspedycji, która” wyszła 
z Krakowa d. 14 b. m. Ochotnicy usiłowali 
przejść granicę po raz pierwszy i wojskom au: 
strjaekim stawić opór z bronią w ręku. Oddział 
pułku piechoty króla hanowerskiego musiał pod 
Kościelnikami stoczyć bitwę z powstańcami, 


przyczem 2 powstańców padło, 15 zostało ow 


nionych, a 20 ujęto z bronią w ręku. Z rzecze 
nego pułku piechoty jeden żołnierz został Siężko 
zraniony i już umarł. Pod Bronowicam! malemi 
spadł z konia kuią ugodzony powstaniec, który 
dał z rewolweru ognia na kapitana strzelców. 
Pod Batowicami odebrano ochotnikom 7 koni, 
3500 nabojów, 27 sztućców z bagnetami, 7 lane, 
5 kos i 8 ubiorów na konie. Powstańey, którzy 
przebili í się przez kordon, zaraz po przejściu 
granicy zostali pobici przez Moskali, a tak 159 
z 14 końmi sehroniło się pod Czulicami i Wró- 
żenicami na terytorjum austrjackie, gdzie! ich 
c. k. wojsko objęło. O ile wiadomo, przy wie- 
ziono, tu 28 rannych powstańców." 

Świadek naoczny donosi do Krak. Zug. o 


tem starciu: „Powstańcy przekroczywszy granicę | 


austrjacką, obozowali koło południa w dolini: 
przy lesie czernichowskiiu, ian napadli na nich 
Moskale z dwóch stron, licząc 53 roty piechoty 
i Sotnię kozaków, i wzięli ich w krzyżowy 0. 
Bień. Zaraz przy pierwszym ataku pierzchła 
większa część korpusu powstańców, złożonego 
po większej części z 15letnich chłopców, a po 
p ky niespełna godziny, cały korpus był ro- 
ity. Dowódzca trzy razy usiłował zebrać swe* 
ich ludzi, lecz nadaremno, i z rozpaczy zastrze- 
lił się. Padło na placu 150 zabitych i rannych, 
między nimi dziewczyna przebrana, a 100, mię- 
dzy tymi 3 dziewczęta, popadło w niewolę mo- 
skiewską; reszta dostała się do Galicji ' 
Lemberger Zeitung donosi z Krakowa 16, 
sierpnia: „Dziś ro południem przywieziono 
przeszło 100 poan od granicy koło Chelm 
ka, których w zakącie miechowskim naprzeciw 
Chełmka zaatakowali byli Moskale z trzech stron 
przewaźnemi siłami, a nareszcie z wiełkiemi 
stratami wyparli do Galicji. Rzecz tak się miała: 
Powstańcy w: liczbie 350 pod dowódziwem ja- 
kiegoś majora (nazwiska nie mogłem się dowie- 
dzieć), Węgra z legii sardyńsko-węgierskiej, 
udali się przeszłej nocy wprost ku Miechowu. 
Włościanie mówili im po drodze, że nie ma w 
w pobliżu Moskali, przeto korzystając z nocnej 
ciemności maszerowano naprzód. O godzinie 2ej 
z rana matrafli na przeważne siły moskiewskie 
tuż koło Miechowa. Moskale „zaatakowali ich z 
3 stron piechotą i 12 działami. Do 200 powstań- 
ców miało poledz. Pozostali cofnęli się i przy- 
byli o god. 4 zrana na granicę austrjacką, gdzie 
przez pomyłkę poczęli strzelać do torpoczt au- 
sirjackich, złożonych ze strzeleówy którzy odpo- 
wiedzieli na strzały strzałami. Czterech strzel- 
ców padło, wielu jest mniej lub więcej rannych. 
Powstańców miało paśc 12, a dopiero sygnał, 
trąbką wydany od e. k. strzelców, wyjaśnił po- 
myłkę. *) Powstańcy w: liczbie - około "100 pod- 
dali się więc i złożyli broń,-którą na 7 wozach 
przywieziono do zamku krakowskiego. Powstań- 
ców ulokowano w: ujeżdżalni wojskowej. Dó- 
wódzea ich dostał się w ręce Moskali : odebrał 
sobie życie. Pomiędzy powstańcami JEst kilku 
Węgrów. Są to po największej części młodzi 
ladzie, prawie « chłopcy, należący przeważnie 
do inteligencji Uniformy ich są piękue a na- 
wet praktyczne, prócz barwy czerwonej. No- 
szą czerwone, szerokie szarawary. * krótkie, 
jasnoniebieskie kurtki i czerwone konfederatki 
z franeuzkiemi daszkami  Podoficerowie mają 
białe sznurki jedwabne na konfederatkach i am 
nierzach, oficerowie zaś srebrne sznurki z freu 
dzlami na ramionach i konfederatkach. Oficer 
ma l, Kapitan 2 srebrne sznurki jako odznake. 
Każdy ma tornistrę z płótna lakierowanego i 
pas, skórzany ze schowkiem na naboje.  Uzbro- 
jenie ich składało się z obosięcznego noża lub 
lekkiego pałasza, z karabinów z najlepszych 
fabryk belgijskich, po części zaś z kos i pik. 
Amunicję mieli częścią w patronach na' wzór 
austrjacki, poczęści w belgijskich trójkątnych 
z kulami stożkowemi. Prócz przedmiotów wyż 
rzeczonych znalezione też u powstańców znaczną 
sumę srebrnych pieniędzy. Ogromna liczha ludzi 
*) Sprawozdanie to zdaje się mieszać fakta. Strzelano 
podobno idge tam, a nie z powrotem; zresztą wą- 
tpimy bardzo, by mogła zajsć tak spora omyłka. 


OIaCZ 


którzy się: 


pijeżdźainię, której. straż podwojono. 
Miadszych chłopców z Krakowa bez śzgrży. _pu- 
szezają częściowo na woli g“ 


Pułkownik Kruk doii b Z. ową m 


Zyżynem 8. t. m, Treść teg następ „Ża- 
atakowałem około 1000 Moskali es m 1 
bagaże i pieniądze, mieli om dwa d koza- 


ków 50. Moskale rozbici zupełnie, pozostawili 
na placu boju 181 zabitych, 182 rannych i 150 
niewolnika; zabraliśmy 500 binów, 2_arnia 
ty. wszystkie” bagaże i pieniądze, które nie ma- 
jąc czasu przerachować, odesłałem w bezpieczne 
miejsce, sądzę jednak, żeśmy dostali najmniej 
140,000 Ę sr., a 60,000 rs. nam zginęło. Po 
tem zwycięztwie zostalismy prawie bez ładun- 
ków, z przyczyny takiego braki. przepuszczan. 
dzisiaj drugą zręczność zniesienia innej kolumny 
mogkieyskiej. — 

„W walce pod "zyżynem *miafen. 1500 strz 
ców czynnych w boju, a także 600 kosynierów 
i 250 jazdy nieczynnych.* 

Jak wszystkich bez wyjątku Pulaków usi- 
luje wywłaszczyć z wszelkiego mienia i zabrać 
im całą własność rząd moskiewski, dowodem 
jest, iż w jednem mohilewskiem województwie, 
na krańcach Polski, 'tam gdzie żywioł moskie- 
wski najwięcej się wcisnął, 'zasekwestrował rząd 
moskiewski. majątek do początku lipca Już 452 
nsobom. 

lież to tysięcy majątków zasekwestrowanu 
w sześciu województwach Litwy, gdy w jednem 
mohilewskiem,. leżącem na jej krańcach i gdzie 
w porównaniu najmuiej zabrano, liczba już, do 
8. lipca zasek westrowauych majątków blisko do, 
500. dvchadziła! 

“~i Korespondent Czusu podaje imong i nazwi- 
ska i stau tych wszystkich, którym w mobile- 
wskiej gubernii za udział w powstaniu ząbrano 
majątek.  Uderza szczególniei w tym _ spisie 
wielka ilość. włościan Rusinów prawosiawnych. 
Jest ich przeszło trzecia część. Więcej jak: druga 
trzecia część przypada na ofiejalistów prywatnych 
i mieszcza., a najmniejsza. > na : szlachtę, 
posiadającą dobra- ; HRG 

Z wybrzeży nadbałtyckich donos Posener 
Zeitung z dnia 11. sierpnia: „Dnia 7 b. m. o- 
puściła znowu jedna fregata przystań kronsztadz- 
ką, by krążyć na Bałtyku wzdłuż Kurlandji, 
gdyż dnia 6 b. m. skonfiskowano znowu- na 
brzegach Połągi łódź z 36 karabinami, prochem 
i ołowiem, Właściciel łodzi, rybak, był najętym 
i zeznał, że obiecano mu wielką nagrodę’, jeżeli 
obie baki, w których się owe przedmioty znaj- 
dowały, przewięzie wnocy % dnia 6. ną 4. b. m. 
na miejsce oznaczone. Noc była jednak bardzo 
ciemną, rybak zmylił kierunek, i wylądował 
gdzieiudziej, a mianowicie o 3 wiorsty bliżej Po- 
łągi, niż była umowa, i tam go schwytał =patroł 
moskiewski. ' Dowódzea tejże udał się ma miaj: 


sce, wskazauć MU pravi rybaka E aü 
mężczyzn, ustawionych ia roslyn miejscach. 


Przy rewizji okazało się, iż byli uzbrojeni w 
rewoiwery i sztylety i mieli przeznaczenie prze- 
wieźć obie skrzynie'w pewne miejsce na wozie, 
który; miał czekać w pobliżu którego jednąk nie 
można było „znależć, Miejsce to miało, byc wią 
domem tylko dówódzey ich, « ten pozostał był 
na wozie'i w każdym razie uciekł z takowym 
jak twierdzili jeńcy, których odstawiono do naj- 
bliższej władzy wojennej moskiewskiej”:* igs 

Dnia 10. b. m. przy wiedli Prusąki do Oswo 
wa (w Poznańskiem) dwóch ludzi, których wy 
dali Moskale z Kalisza jako poddanych pruskich, 
a trzymanych dotąd w niewoli. Władze pruskie 
natychmiast ich uwięzić kazaży Obu sknużewali 
kozacy po drodze w sposób najokropnieszy, gdyż 
mieli piecy tak poramione, iż; trudno było;odkęyć 
kawałek zdrowego ciała. 

"Na rozkaz radcy sądu nadwornego Kragera 
przesłuchiwane -wiely: obywateli w Poznańskiem, 
chcąc się dowiedzieć; ezyli;„kte żądał kiedy od 
nich pieniędzy, na wsparcie powstania i czy pła- 
cili. ` Wszyscy zeznali do protokółów, że pienię- 
dzy na ten eei od nich nikt nie żądał Jeder 
obywatel zeznań, 12 "dawał pienti gize eT 
powstańców, lecz wzbraniał się wyjawić nazwi- 
skn, poborey,, Nakazano' zmusić „go aresztem di 
zezuania nazwiska. Obywatel remónstrował prze 
ciw takiemu postępowaniu. Zajścia takie 
nierządkie są teraz, ito nietylko w Poznańskiem 
lecz w całych Prusiech., 

Do Berlina zwożą viąg gle więźniów poznań- 
skich, tak iż sądy miejscowe zajmują się tylko 
ochotnikami i werbującymi, sąd zaś nadworny 
berliński wyłącznie  obwinionymi 0. tak zwaną 
zbrodnię stanu. 

Z Warszawy dowiaduje się Osteee Zig. że 
podczas gdy Moskale"w nocy d-d naa, t m J 
byli+w południowej gzęści miasta zajęci wyszy: 
kiwaniem tych, co puszozali rakiety, opuściło z 
póinoeno-zachodniej części i z Pragi do 100 o: 
chotników Warszawę. dążąc do borów?” Moskalć 
zaopatrują i uzbrajają ciągle "cytadelę | Temi 
dniami ustawiono na wałach mgrpmne mąśdzie- 
rze i kule rozmaitego rodzaju. Lekarze wojsko 
wi narodowości „polskiej podali się. .DOCZeŚCi zaś 
otrzymali dymisję, gdyż nie chcieli iść -brzeciw 
powstańcom. Wielu tekarzy "Niemeów "f'5 Żyć 
dów wyraziło o wstąpienia `na miejsca 
takowych. 

Hr. Romanowi Sołtykowi, kto! "ego; Moskaie 
w r. 1830 skazali na śmierć i. konfiskatę „dóbr, 
oddano napowrót iąsy i dobra chlewieckie, „jak 
twierdzi dziennik BE aby 
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, Łe sanockiego (Nabożeństwo żał0®0mwe sta- 
raniem gminy wiejskiej.) : W seszłym miegigou oñ- 
prawiono w naszym kościele w Jasionowie, Re stargniem 
włościan gminy wzdowskiej, uroczyste nabożeństwo ż8” 
łobne za naszych, w boja z barbarzyńską Moskwa po- 
ległych i pomordowanych braci Gmina ‘të bowiem po- 
czuwszy się do obowiązku, jaki -na ` niej cięży, u 'mie 
mogąc rannym, i życie swoje za pomyślność ojczyzny 
ofiarującym, będąc zanadto małą i ubogą, j 


mów 


8OD6m dupuwódz, zrobita skromną skłauxę pieniężną , by 
przynajmniej zasłać za nieh modły do Boga. 3 

Obrzęd sprawowało grono księży, prowadzących jak 
zwykle i tu swoją trzodę. 

Katafalk był strojnie ubrany i rzęsisto oswietlony. 
Brała udział w nabożeństwie publiczność wszystkich klas, 
mianowicie było tam liczne zebranie obywateli większych 
posiadłości, tudzież obywateli o milę drogi odległego 
miasta Brzozowa i nas włościan. 5 4 

Ociagaliśmy 8ię z donoszeniem 0 tem nabożeństwie 
z obawy, aby ze względu, iż braliśmy w tej Sprawie u- 
dział najczynniejszy, nie miano nam tego z% samochwal-. 
stwo, mając nadzieję zresztą, iż to przez osoby szlache-, 
tniejsze uczynionem będzie: gdy to jednak nie nastąpiło, 
choć żak późno, ręką ciężką od pługa nakreśliliśmy tych 
kilka litęr, przez wzgląd. na korzyść moralną, jaka ztąd 
wypłyząc=maże, narimne nemrsąsiadujące gminy, 

" W imieniu gminy: 
Marcin Władyka ù. p Adam Władyka m. p. 
+ Paweł Pelczarski. + Paweł Smiętąpa. 
Podpisał Nikodem Zbiegień, * 
nan: zyciel miejscowy szkoły trywialnej. 

Od Kamionki Strumiłowej. (Faktyczny stan, 
oblężenia.) W powiecie Kamionki Strumiłowej, któ- 
rym obeenie zarządza zastępca naczelnika, p. Bodakowski, 
istnieje, jak to u nas w kra,n zresztą nie nowina, formal- 
ny stan oblężenia. Nie można tam, jak nam donoszą, 
dostać się ode, wsi do wsi, aby niebyć zatrzymywanym 
jeśli nie przez żandarmów, to przynajmniej przez włościan; 
nie ma prawie domu obywatelskiego, który by nie był 
rewidowany, a rewizje, odbywane w jednym domu przez 
trzy dni, jeden po drugim, nie sg wcale rzadkością. W 
ostatnich tygodniach wyprawiono tam dwa wielkie polo- 
wania na powstańców. Pierwszem Z nich kierował c. k. 
aktuarjnaz, p. Krzyształowski, i kancelista, p. Świeciński, 
Równocześnie włościanie z Streptowa, bez Żadnego upo- 
ważnienia w tej mierze, wpadli pijani, z fajkami w ustach. 
na folwark w Jamnem, wsi obławą ową urzędową wcale 
nie objętej, i wyszukawszy tam jakichś czterech ludzi; 
oddali ich w rgoe komisjonującego urzędnika. Właściciel 
Jamnego, p. Hieronim Łodyński, zaskarzył ich już o ten 
najazd w drodze kryminalnej. Druga obława odbyła się 
zeszłej niedzieli. Poprzednią, odbywaną w dzień powsze- 
dni, oderwano włościan od roboty polnej, która jest ich. 
właściwem powołaniem; tą zaś obławs spowodowano ich 
do naruszenia ówięta. O innych, gorszych skutkach ta- 
kiego kształcenia naszych włościan na żandarmów-dyle- 
tantów nie będziemy wspominać: jednym takim skutkiem 
nowego' Bystemu polieyjnegiw na prowincji jest właśnie 
przytoczony przez ua3 powyżej wypadek w Jamnem. 
Ostatnia obława, kierowaną przez p. Swiecińskiego, roz- 
ciągała się na wsie: Nahorce, Horpin, Wyrów, Zelechów 
i Jamne. 

(sx) Ze Sambora. (Koncert na korzyść ran- 
nych.) "Projekt, podany w dzienniku waszym, aby na 
korzyść rannych urządzić koncert, znalazł szezery i silny 
odgłos w sercach wszystkich poczciwych mieszkańców 
naszego miasta, i dzięki niezmordowanym zabiegom mia- 
nowicie p. burmistrza i kilku szanownych mieszczan, po 
usunięciu licznych trudności przyszedł jnareszcie d. 18. do 
skutłzu. Co do doboru sztuk i wykonania koncertu, ten 
nawet wybbrnie mógł zadowolnić wymagania. Wszyscy, 
jc w”mm"udział, ogrzani” byli -najszczytniejszem u- 
czucie Fidzk ZNA tata patrjotyzmem, a po” 
czucięj zefswe zdoluośch poświęcają na to, aby Osłodzić 
cierpieala*fAnuych swych "rodaków, uadawału ich grze i 
śpiewowi wyższy nastrój, Głęboko nurtując ., jak boleść 
narodowa, muzyka niezrównanego naszego Rafała-arty. 


| a 


matki, 
ZAPIACI A gą siwe" 
(©) Z nad Sanu: (Sprostowanie.) W liście wczo. 
YaJSzym Wspomniałem wam jaż kilku wyrazami o donie- 
sieniu do powiatu nlanowskiego, uczynionem przez księdza 
z tamtej okolicy, jakoby znajdowało się w najbliższej 0- 
kolicy trzynastu powstańców. Dziś mam bliższe szcze- 
Abak c > „podaję je A n 
była do ks. Hipolita Paloi ze kilkoma dniam a 
nach w powiecje niskim, erapikisap, proboszcza w i i 
stawiwszy sie jako o rar" młodych ludzi i przed- 
siłku . Ks. proboszcz odmówi 2 
niemniej dalszej prośbie tychże pe, e) żądaniu temu, jak 
pieniędzy na żywność. Jeden g kk aby im dał 
czył ks. proboszczowi, iż żąda, aby aj ludzi- oświad- 
mu, ha piśmie, poczem siadł i e Terg to” dał 
Ks, proboszcz podpisał to oświadczenie, poż isemnte. 
odesali: ska. Pyłgrabski zas pospieszył niebawem do yje 
nowa i*zažżądal tamże od komendanta załogi wojsków a- 
udzielenia mu pomocy wojskowej dla zabezpieczenia 4 
od podobnych „napaści,* a w powiecie tamtejszym złożył 
ściąłs: relację -a całego wydarzenia. > | 
„cf à s f 


Ostatnie wiadomości. 


Siedmnastegu sierpnia mieli trzej posłowie 
wręczyć równocześnie w Petersburgu trzy noty 


swych dworów w sprawie polskiej. Tymczasem 
J _Bjetpnią do 


lace "EEE noszą z Berlina podłue pry- 
watnych listów z Petersburga o ich TE. fesli 


treść ta jest prawdziwa, to zapewne nie z Pe- 
tersburga się o niej dowiedziano. Noty bowiem 


żądali umieszezenia i po-' 


wysłano 11. Sierpnia, u zaledwie 16. doszły du 
rąk posłów. Więc dopiero koło 20. mogły o ich 
treści mówić listy petersourgskie. Ais 

Dzienniki wiedeńskie wieczorne z dnia 14. 
tak o tej treści not donoszą z telegramu ber- 
lińskiego: „Wrażenie francuzkiey jest bardzo po- 
kojowe. Napisana jest w formach najęrzeczniej 
szych. Nota angielska jest 'sztywniejsza, lecz 
myśl jej taż sama. Obiedwie wyrażają się, iż 
Anglia i Francja przy swych dawniejszych wnio- 
skach obstawać, muszą, i żąłują iż Moskwa nie 
przychyla się do sześciu punktów, konferencji 
ośmiu mocarstw i zawieszenia bróni  Spodzie- 
waja się jednakże, iż teraz po  dojrzalszem 
rozważeniu innego nabierze przekonanią. Pań- 
stwa żachodnie czynią dalej "Moskwę odpo- 
wiedzialną za skutki i oświadczają, iż dopeł- 
niwszy obowiązków ludzkości, które wkłada na 
nie prawne tłumaczenie traktatów, chwilowo 
ograniczyć się muszą na ponowieniu z powięk- 
Szonym naciskiem już raz poczynionych uwag. 
W końcu oświadczają Drouin i Russek iż ocze- 
kiwać chcą teraz kroków, jakich się rząd mo- 
skiewski chwyci, i spodziewają się „że, kroki żę 
uspokoją Polskę.* 

Treść tych not zdaje się być , prawdziwą, 
chociaż widocznie jest niedokładną. Zanadto 
tendencyjnie podniesione jest w skróceniu tele: 
graficznem wyczekujące stanowisko Anglji i Fran- 
cji, eo do kroków, któremi Moskwa ma uspokoić 
Polaków. Myy tem oświadczeniu nies widzjeli- 
byśmy tyle wyczekiwania, co wywieranie presji 


Ma Moskwę, żądając od miej ogłoszenia amnestji 


ogólnej, konstytucji jt, /, i tem uspokojenia 


Polski, podobnie jak Francja i Anglja takiem 
oświadczeniem zniewoliły Franciszka II. w Ne- 
apolu do nadapia, amnestji i konstytucji w chwili 
gdy Garibaldi wylądował w Syeylji. " 
^ "Tymczasem Moskwa już raz odpowiedziała, 
że żadnych reform nie przedsięweźmie, dopokąd 
powstania nie przytłumi. Daremnie więc będą 
czekać mocarstwa.  Daremne zaś czekanie prę- 
dzej czy później zniewoli je, iż porzucą chwi- 
lowe ograniczenie się na powtórzeniu żą- 
dań swych. ' XR 
W ogóle dążność tych not dalej sięga, niż pow», 


szechnie mniemano. Tworzą one żawikłanie, które- - 


go bezpośredniem już następstwem może być wojną.. 

Z Paryża piszą do Wanderęra, iż cęsarz 
Napoleon sam listąwnie się: znosił 
Londynie i Wiedniu. Grammonta i barona Gros 
powołał teraz do Paryża Cesarz ma być w wo- 
jennem usposobieniu ima się wyrazać, iż Anglia 
chcąc nie cheąe pój znim przeciw Moskwie. 

| Mémorial diplomatique, którego stosunki .z 
poselstwem austrjackiem w Paryżu “są znane, 
donosi jako rzecz niezawodną, że arcyksiążę 
Maksymiljan z przyzwoleniem cesarzy Augtrji 
przyjął koronę meksykańską. ; 

W Kurjerze Wileńskim czytamy : i 

„Najpoddanniejszy list Wileńskiej" szlachty, 
przedstawiony d. 27. lipca (8. sierpnia) ' 1863 r. 
panu głównemu naczelnikowi kraju : 

„Najjaśniejszy Mouarcho! Zaburzenia rewo- 
lucyjne pociągnęły wielu ze szlachty gubernji 
wileńskiej do naruszenia wiernopoddańczej przy:- 
sięgi, złożonej Waszej Cesarskiej Mości. i 

„Odpychając działania partji rewolucyjnej, 
z której powodu od kilku miesięcy ziemia na- 
sza broczy się krwią w większej części niewin- 
nych ofiar. 

„Z czystego serca 1 głośno prosimy Ciebie 
Monarcho! uważać nas za wiernych Twoich 
poddanych, i wynurzamy przy tem, że my, skła- 
dając jedną całość nierozdzielną z Rosja:- pozo- 
stajemy na zawsze wiernymi poddanymi Twoimi, 
oddając los szlachty Twojemu, Najjaśniejszy 
Panie, nieograniczonemu miłosierdziu. 

„Podpisał z upoważnienia szlachty, od któ- 
rej odebrał pełnomocnictwo : Waszej Cesarskiej 
Mości wierny poddany Wileński gubernialny 
marszałek szlachty 

Aleksander, syn Tadeusza Domejkoś- - 

We trzy dni później nadeszła do Wilna z 
Petersburga: Odezwa pana ministra spraw we- 
wnętrznych do p. wileńskiego wojennego, gro 
dzieńskiego, kowienskiego i mthskiego jeneral 
gubernatora, głównie zarządzającego gubernja- 
mi witebską i mohylewską z. d. 30. lipea-I1. 
sierpnia) 1863 r za Nr. 3,135. 

| „Cesarz Jego Mość zaszczyciwszy odczyta” 
niem przedstawiony Jego Cesarskiej" Mości, za 
pośrednictwem waszej ekscellencji najpoddan 
niejszy list Wileńskićj szłachty Najwyżej roz- 
kazać raczył: objawić Najwyższe Jego Cesar- 
skiej Mości zadowolenie wileńskienu gtbernjal- 
nemu marszałkowi szlachty rz. r.-st. Domejce, 
który podpisał i przedstawił ten 'najpoddafszy 
ist, i Najwyższą wdzięczność szlachcie, która 
upoważniła gubernialnego marszałka do podpi- 
Sania i przedstawienia onego. Jego Cesarska 
Mość ma nadzieję, że pp. obywatele mie jedne- 
ma słowami, lecz i w czynie dowioda wyrażonej 
przez nich przychylności. 
doś tj mi) Sie woli pi honor zawija- 
wzą eksceliencję, dla należytego roz- 
porządzenia, Podp. Sekretarz stau Walujeti 

Dla ilustracji tego procederu moskiewskiego 
przytaczamy, co pisze N. Ztę. z Wilna dnia 13. 
sierpnia: „Donositem, że były marszałek szlachty. 
Domejko nosi Się z adresem do cara. Po ośmio- 
tygodniowych nsiłowaniach udało mu się zebrać 


98 (a więc nie 215) podpisów (między tymi 20 
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od kobiet), któsę mu nadawały pełuumucuiciwo 
do podania adresu z piośbą, by car oszczę: 
dził cokolwiek nieszczęśliwą, spu- 
stoszoną Litwę. Domejko nadużywająe 
tego pełnomocnictwa, podpisał wraz z 3ma in- 
nymi jegomościami adres powyższy, zredagowa- 
ny przez samego Murawiewz; który zrywa z tra- 
dycją dziejową Litwy, a Kurjer Wilenski bez- 
czelnie powołuje się na pełnomocenietwo 
„Doknment tak sfałszowany nie przyda się 
carowi na” nie boo właściwem , usposobieniu 


Litwy świadczy 780 obywateli ,z gubernii wileń-. 


skiej. których zamknięto w cytadeli luk wy- 
wieziono z kraju." k 1 
Podobu, *adręs udałc gię Murawiewowi 
wymusić od żydów wileńskich * Rolę Domejki 
odegrał tu niejaki Opatow, żyd moskiewski a 
wielki lichwiarz. R 
"W. Warszawie, stan coraz nieznośniejszy, Jak 
pisze „kurespondent do Schles. Zig. Moskaie po- 
tęgują surowość." Dnia 14. bm. pokazała się na 
Krakowskiem przedmieściu niezwykłą liczba po- 
licjantów : policji, i wyłapała przy pomocy woj- 
skowych patrolis przeszło .60 ludzi przechodzą- 
cych ulicą. “Wielu przetrząśnięto zaraz na miej: 
seu od stóp do głów, iunych uprowadzono do 
bióra najbliższego 'komisarjatu policyjnego, i 
tam zrewiduwanu. Podobnież po kawiarniach i 
cukierniach uwięziono wiele młodzieży. . A nikt 
nie umie wytłumaczyć sobie rozumem- powodu 
tej nagiej operacji. Domyślają się tylko. że Mo- 
skale otrzymali, z zagranicy denuncjację „0 ma- 
jącem dnia 15. b. m.” wybuchnąć w Warszawie 
powstaniu. Na przypadek taki, żołdactwo mo- 
skiewskie otrzymało „rozkaz „burzenia bez- 
zwłocznie domów, z którychby padły strzały. 
Gdyby lud chronii się do kościołów, natenczas 
kościoły mają być otoczone, i każdy _wychodzą- 
cy, aresztowany. Przy szturmach na domy na- 
kazano: nieoszczędzać ani kobiet ani dzieci. 
Z Wilna nadeszła do Warszawy "wiadomość, 
że Domejee udało się zaledwo 20 zebiać podpisów 
na adres, kosztem własnej czei, zdrowia a może 
i życia. Jaki duch panuje we wszystkich : war- 
Stwach ludności warszawskiej, opowiada kore- 
spondent jeden przykład. Naczelnik miasta miał 
skryte pomieszkanie w którymś domu. ! Pewien 
członek organizacji narodowej -potrzebował g0 
znaleść, i wiedział wprawdzie w której kaunie- 
vicy, ale niewiedział gdzie w kamienicy. Przy- 
chodzi więc,na dziedziniec, i rozgląda się ma- 
chinalnie po oknacrt i gankach, gdy : wtem 
przystępuje doń jakaś dziewczyna służąca, ici- 
chym pyta głosem, czy też przypadkiem nie 
szuka on naczelnika miasta który mieszka w 
tem a Tem oknie. Naturalnie szef Warszawy 
musiał się przenieść natychmiast do innego po- 
mieszkania. = Wezoraj wysłano z Warszawy w 
Lubelskie 23 rot piechoty, 2 szwadrony jazdy i 
kilka dział. 
Na gościńcu warszawsko - Inbelskin. ' gęsto 
snują się hufce powstańcze. Komunikacja dla. 
Moskali między temi dwoma miastami przerwana. 
Na każdej prawie stacji z wyjątkiem Ryk i 
Garwolina stoją powstańcy. . |) 
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W Warszawie aresztowany Â. 14. b. m. na 
Krakowskiem przedmieściu i po kawiarniach’ sa- 
mych tylko blondynów, gdyż ten, który chciał d. 
11. bm. zakłuć Domejkę w Wilnie, był blondynem; 
i może być że znajdował się cjuż w Warszawie 
skoro go w Wilnie znaleść nie można było. Y 
Rozkaz dzienny naczelnika 'Warjzawy © d. 
13..b' m. zawiadamia, że istniejąca w Warsza- 
wie dywizją żandarmerji narodowej została zre- 
organizowany, j że odiąd będzie się nazywać 
„Strażą narodowa.“ Podłng statutów i instrukcji 
ma ona czuwać nad bezpieczeństwen. i porząd- 
kiem w mieście, a każdy obywatel winien bez 
najmniejszego oporu byc posłusznym jej roz- 
kazom. "TA p a: t 

Dnia 13. b. m. ukazał się w druku raport 
Chmielińskiego', o bitwie pod Sećyminem *d:"28. 
z. m. Wódz polski przyznaje otwarcie, że mu- 
siał ustąpić, chociaż początkowo szczęśliwie na- 
tarł na wroga o wiele liczniejszego. Żnaw! pol- 
scy pud komendą francuza Chabriolie zbliżyli się 
na 20 kroków nod działa moskiewskie, lecz mu- 
sieli. się cofnąć. straciwszy swego dowódzeę 
Chmielińąk; tłumaczy odwrót ich tem, iż poczęści 
pierwszy raz dopiero byli w. boju, poczęści zaś 
liczyli w swych szeregach ludzi, zdemoralizowa- 


nych już po innych oddziałach 3 pod - innymi: 


dowódzcam,. 


Z północnego tęatyu wojny pisze nieprzyja- 
zny Polsce korrespondent wiedeńskiego Water- 
landu: „Kowno d. 10. b. m. Przez 1/, tygodnia 
cisza panowała w naszych okolicach.“ Dopiero 
d. 6. b. m. pod wieczór nastał ruch wielki mię- 
dzy Moskalami na kolei żelaznej kowieńsko-wi- 
leńskiej. Obsadzono szczególnie mocno przestrźeń 
od stacji Mańrucie do Proweniszek, Dnia 1. b. 
m. Z rana nastąpił w tem miejscu atak ogólny 
ze Strony pswstańców "na kolej żelazną w kie- 
runku od Pren. Niewiadomo wprawdzie, w ja- 


kiej sile wystąpili, podobno pod wodzą Wawra, 
lecz musiała być ich moe niepoślednia, skoro 
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Mvskale zgromadzili w tem miejsuu do 9.000 
wojską. ' Przez cały dzień 7. b. m. bito się w 
pobliżu obu tych stacy), lecz powstańcom - nie 
szło na serjo o rezultat, skoro w obn miejscach 
wprowadzili do boju tylko 300—400 ludz; i w 
obn miejscach. ustąpili. Rannych Moskali zwie- 
zionc” do Kowna. O stratach powstańców nie 
mogłem się dowiedzieć. D. 8. b. m. pod *wie- 
czór wyruszył z Kowna rekonesans moskiewski 
„W okolieę Pren w sile 3 rot piechoty, 50 jazdy 
i 2 lekkich dział. Dnia 9. b. m. zrana spotkaj 
Się rekonesans ten ,w pobliżu Pren Z przewa- 
tżającym hufeem połskim, i musiał się cofnąć do 
Kowna. * if ; 


Przypominamy, że w poprzednim Jiście ko- 
respondent ten był zdania ,* że powstanie na 
Litwie, Źmndzi i w Augustowskiem dogorywa. 
Rząd narodowy miał otrzymać ze Żmudzi 
wiadomość o nowem zwycięztwie ks. Maćkiewi- 
wicza nad 'trzykroć liczniejszym wrogiem pod 
Kiejdanami, lecz niewiadomo kiedy. - **- 


Co tydzień prawie przyprowadzają Moskale 
na granicę poznańską partje jeńców,” wziętych 
dawniej w niewolę poddanych pruskich, i wy- 
dają ich ,władzom króla berlińskiego. Ludzie 
ci mają okropnie wyglądać, gdyż prócz głodu 
doznają niezliczonych katuszy od żołdactwa mo- 
skiewskiego. W Słupcy major objeżczyków Trau- 
fetter każe poprzód bić każdego kozakom i do- 
piero potem oddaje w ręce wojska pruskiego, 
które się przypatruje z radością tym scenom na 
granicy. 

W Rohaczewie gnbernii mohylewskiej roz- 
strzelali Moskale dnia 28. lipca Tomasza Hry- 
niewicza, byłego sztabsrotmistrza, za przyjęcie 
dowództwa nad bandą buntowników. 
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Kapitan żandarmerji w Częstochowie zrewi- 
dował pociąg koleji żelaznej od pruskiej granicy 
idący, i znalazł w jednym wozie, przyczepionym 
w Zawierciu, 100 sztućców i uniformy polskie. 
W, skutek tego aresztowano inspektora stacji w 
Zawierciu, Nowackiego. 
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Wobec zaprzeczeń półurzędowych, upewnia 
korespondent warszawski do Neueste Naois ."sta- 
nowczo, że marg. Pauluzzi objeżdżał w lipcu 
Galicję, jużcić nie pod swojem nazwiskiem, ale 
już to jako br. Kreutz z Kościelca w Poznań- 
skiem, to znów ‘jako Freudenreich, fabrykant z 
Koła. 


Kraków d. 18. sierpnia wieczór. 


A Posyłam wam pewną wiadomość o losie 
resztek oddziału A. i K. Po pierwszej batalji, którą 
cały oddział połączony stoczył z Moskalami, re- 
szta przy nadciągających przeważnych siałach 
rozprószyła się. Z tych 4. wycofał się z małą 
liczbą za granicę. - K. zaś z 10, wyrażnie dzie- 
sięcioma obwarowawszy się w Glanowie, wytrzy- 
„mał bój 4godzinny z 120 Moskalami, i to wy- 
trzymał w ten sposób, że 8 nabijało ciągle, a 2 
tylko strzelało, alei każdy strzał kładł trupa. 
Skutkiem tej bohaterskiej prawdziwie « upornej 
walki było to, że Moskale Bię cofnęli w popło- 
hu.  Natencząs K. z swoimi dzielnymi towarzy- 
szami przedar: się w kierunku Sreniawy, niena- 
-pastowany już więcej na drodze, i obecnie ma 
już 70 ludzi. * Moskale zaś dopiero wtedy rzu- 
cili się na dwór glanowski, gdzie właściciela, 
jak jedni mówią, zamordowali, jak drudzy, tylko 
ze sobą zabrali. Reszta oddziału A. połączyła 
się z Chmieleńskin., który przy przejściu od- 
działu A. nie mógł mu ` podać pomocne reki, 
gdyż sam równocześnie bił się uporczywie 4 
godzin z Moskalami niedaleko Wolbroma, zdaje 
się, że pod Jangrotem, 
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< Telegramy -Gazety "Narodowej. 


„Wiedeń 19 sierpnia 10 godzina 
rano. ! Austrjaeka nota, wysłana „12. sierpnia 
do Petersburga, ` obstaje przy sześciu pyn- 
ktach i konferencji ośmiu mocarstw, i zga- 
dze się go do żądań swych z notami mo- 
carstw, zachodnich (a więc i co do zawie- 
szenia broni.) Konkluzje wszystkich trzech 
not są jednobrzmiące, i wyrażnie wypowia- 
dają, iż Moskwa sama sobie przypisze skutki 
w razie powtórnej odmownej „odpowiedzi. 


Frankfurt 19. sierpnia rane. 
Król saski wyjeżdża do króla pruskiego, i 
wiezie mu zbiorowe niemieckich monarchów 
zaproszęnie na zjazd ‘üo Frańkfurtu. 


Gospodarstwo, przemysł 
A hąńdel. 

;—  Kwestja tokomocji czyt przewogzenia 
wię z miejsca na miejsce po powietrzu, którą 
się tylokrotnie od „wieku zajmowano, dziś 
zjawia się znowu pod nową postaCją: pa 
domo jak znany artysta francnzki Nada: za- 
chwyca Bię każdym pomysłem oryginalny m, 
a jegu- namiętność da żeglugi powietrznej 
skłoniła go do zwrócenia wszelkiej usiiności 
ku upowszechnieniu nowej metody lokomocji 
powietrznej. * Dnia 30. lipca r. b, liczne to- 
warzystwo złużone Z uczonych, artystów, 
[iterntów 4 nawet ‘polityków, było zgroma- 
dzone w- powszechnie znanej pracowni Na- 
dara, dla przyjrzenia gię próbie czyli sposo- 

- bowi, tak zwanemu niezawodnemu, nietylko 
podtoszenia w powietrzu masy cięższej pod 
tą sama objętościg, ale jenżcze kierowania 
„nią mimo prądów atmosterycznych P. Nadar 
otworzył posiedzenie przemową odznaczajacą 
się zwykłym mó talentem; objawia on w 
niej zrodzóną w'nuim ambicję: opanowania Q- 
wego. ciała lotnego, którego kaprysom do- 
tychczas na ślepo „się poświęcano. „Balon 
taki, jakim go budują na zasadzie praw fi- 
"zycznych,” mówi on, jest miemożebny do 
kierowania; brak tu punktu oparcia, ponie- 
waż masa pływająca jest lżejszą aniżeli ciało, 
w którem pozostaje czyli pływa. Porzućmy 
więc tę zasadę i starajmy się o podniesienia 
w atmosfere ciał stosunkowo cięższych.* Od 
tego do dawnych pomysłów p. Petin, nastę: 
pnie p. Ponton d'Arnócvurt, było niedaleko, 
i dla tego nie dziwi mua iż ujrzeliśmy zja- 
wiający się nanowo system śrubowy, „Świe: 
iej sruby,“ jak go nazywa w zapale p. Na- 
"far. Wszystkim znaną jest owa” zabawka 
dziecinna, zwana wiatraczkiem spiralnyt, 


kióry opatrzony skrzydełkami poziomemi _| 


lekko zagiętemi z jednej strony i urnieszczo - 
ny ua rękojeści prostopadłej, podnosi się do 
pewnej wysokości, skoro przy pomocy sznur: 
ka nada się jego osi ruch oóhrątowy dożć 
szybki. Zabawka ta przedstawia śrubę wzno- 
szącą Się, która mię wśrubówywać będzie 
w powietrze, tak jak śraba statków wśrnbo- 
wujei się horyzontalnie w wodę. — Taki 
jest punki wyjścia autolokomocji powietrznej, 
której promotorem obecnie jest p. Lalnn 
delle. g Aa t, [4 

Na posiedzenin pomienionem p. Lalar 
delle podnosił przy pomocy werku zegarko: 
wego, obracającego skrzydła rozmieszczone 
w kształcie. śruby, ciężary wynoszące od 30 
do 60 gramów. Przytem wynalazca przedsta: 
wił maszynę parową z aluminium , obracajgeę 
68 systemału śrub, a ważącą w oyble do 3 
kilogramów, nie robiono jedhak prób wzno- 
szenia w powietrze przy jej pomocy, gdyż 
przyrząd nie był jeszcze w znpełuości Wy- 
kończony. 

Doświadczenia zatem ograniczyły się je: 
dynie na ciężarkach bardzo małych, wyma» 
gających skrzydeł o promieniu niewielkim i 
mogących się podnosić tylko do nader ogra- 
uiczonej wysokości. P. Lalandelle wyprowa- 
dza z tego wnioski następujące : 

„Jeśli zamiast przyrządów próbnych, któ- 
rych słaba imptilsja tak prędko się zużywa, 

. zbudujemy machine podobną, której obrót 
utrzymywany będzie dowolnie przez siłę do- 
statecznz, wówczas będziemy mogli uzyskać 
wzniesienie się w powietrze do wysokości po- 
4adanej. Motor powinien być jak najmniej 
ważkim, a to dla-tego, iżby można zmniej. 
szyć średnice koła zakreślonego skrzydłami 
wiatraczka spiralnego.* Wynalazca twierdzi, 
że siła poriiszającą Czterokonna podniesie 
ueromautę w jego łódce; zachodzi jednak 
pyttnie, jaka bydzie długość! skrzydeł 'i jaki 
będzie ich ruch rzeczywisty -w pewiłettzu, 
ze. względu ņa ich myzmiary,. które, <jak :są- 
dzimy, muszą. być znaczne ? 

P. de, Lalangdelle po urzeczywistnłeniu te- 
gu sposobi wznoszenia się w powietrze (o 
czem nie pówątpiewa), poćzytuje za następ- 
stwo oczewiste : * kierowaie swych przytzą- 
dów w powietrzu. Porównywa.on je „do ja: 
skółki, którą ważąc więcej. aniżeli środek 
czyli ciało w jąkim żyje, kieruje się jednakże 
po niem jetlfynie ruchem swego ogona. Za: 
stosowując zatem ster podwójny w tyle łódki 
niosącej człowieka, nadaje jej ruch już to z 
góry do doiu, jnż też” z” prawej” strong=na 
lewa, ulżywając nieco aparat od strony ku 
której chce się skierować, w ten sposób, iżby 
się ześlizgiwał niejako "po warstwie powie 
trza jak po płaszczyżnie pochylonej. 

Dodać (th jeszczenależy, idyna tem waj 
iulijącem posiedzeniu p. Lebrot przedstawił 
nowy mofór poruszany ogrzanem powietrzem, 
z którego p. Lalaudelle będzie mógł wy, łą: 
gnąć korzyści dla swego systematu. , 

Z powyźższegorgprawozdania widzimy, jź 
p. Lalandelle wyprowadza z doświądczęń dro- 
bnych zastosowanie śruby spiralnej na wielką 
akale; czy takowe powiedzie się, niewiado- 
mo. Zawsze jednak roztrząsanie naukowe 
przedmiotu może rzucić światło na te n3iło- 
„wania i otworzyć nowe pele w kwestji tak. 
ponętnej a trudnej, jakg jest kierowanie balo- 
nami. 


Na targu wiedeńskim uotowano z koń- 
cem zeszłego tygodnia: m. pszęnicy 5.60, 
Jęczmień 2.85, owies 2.34. "Okowitę 59 kr.; 
na odstawę w listop. 61'/, kr. Siano centnar 
2 złr. 34 kr, fy 
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Na targach obwodu złoczowskiega 
przeciętne o zboża: m. pszenicy 3.10, ży- 
ta 1.75, jęczitńenia 1.55, hreczki 2.10, ówsa 
1 złr. 50 kr. 


Wydawca Hipolit Stupnicki. 


k e Towarzystwa kredyt: ua 200 gl.;191/20 


Londyn 10 funtów steriingów, - o; n 4111/90 
pakoa ceBurskie sztuką » 5131 
rebro za 100 zł. w. anśte. . 110] 45 


Pociągi osobowe na kolei żela- 
znej galicyjskiej: ` 

ODCHODZĄ: ze Lwowa do Krakowa i, Wie- 
dnia o godz. 5 min, 10 rand — o godz. 
5 min. 20 wieczór. we z - 

PRZYCHODZĄ: z Krakowa dc Lwowa o 
godz. 8 min. 82 cano == 0 godz. 8-min. 
20 wieczór. 


Uwrindosmziemia 


- | — 1 nn | — 


Kalendarz -narodowy 


na rok 
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a na pamiątkę tysiąc-letniej rocznicy 
załóżenia państwa Polskiego i zapro- 
wadzenia chrześcjaństwa do Polski, 
wyszedł właśnie z druku i jest do 
nabycia w redakcji „Postępu* w Wie- 
dniu (Josefstadt, Lederergasse 32), tu- 
dzież we wszystkich księgarniach. — 

Dochód czysty przeznaczony jest 


na eel . . . spólny. 
Cena egzemplarza 80 centów. 
Nabywca; 10 egzemplarzy „otrzyma 


4lty bezpłatnie. 


_Kslendarz ten ozdobny PASO 
rycinami, przedstawiającemi portrety obecnie 
zasłużonych Polaków, widoki z kraju, tu- 
dzież sceny z obecnego powstania, przewyż- 
sza wszystkie tego rodzaju wydawnictwa. 


W tejże Redakcji jest do nabycia 


Karta Polski 
w dawnych granicach z r. 1772 


180 2 po cenie'l, 2 i 3 złr. 4—%6 
Syrop chrzanowy 
© ag Jodem - | 
przygotowany przez pp Grimault at Cie.” 
aptekarzy w Paryża, na aliey Feuillade nr, 
rZ. „posiada dowiedzioną wyższpść nań 


TRANĘH RYBIM: 


m 
. Według świadectw wielu lekarzy | ciiczyka w Kijowie. Chrościckiego w Wil- 


ordynujących w szpitalach paryzkich, 
świadectw zamieszczonych w metodzie 
użycia tego lekarstwa, jak również na 
zasadzie licznych pochwał kilkunastu 
akademij medycznych, syrop ten 
nierównie pomyślniejsze sprawia skutki 
w tych słabościach, gdzie zażywanie 
tranu rybiego dotąd przepisy wano. 
Leczy on słabości piersiowe, skrofuły, 
lymfatyżm, bladość cery, rozmiękłość 
ciała, apetyt przywraea, czyści krew 
i odnawia cały organizm człowieka; 
jednem słowem, jest on najsilniejszym 


‘ze wszystkich Środków krew oczy- 


szczających, jakie do dziś odkryte 70- 
stały. Nie utradza on żołądka, jak jo 
dan potasium lub jodan żelaza, ale 
nadewszystko nieocenionym jest dla 
dzieci skrofulicznych i cierpiących na 
gruczoły. Słynny doktor (Cazenave, 
ordynający 'w Szpitalu św. Ludwikś w 
Paryżu, zaleca tosłekarstwo szezegól- 
niej w cierpieniach skórnych, dącznie 
© pigułkamwi noszącemi jego nazwisko. 
Cena 2 złr. 80 kr., z opakowaniem 3 złr. 


| Elsnera w Poznaniu, Mrozowskiego w War- 


| 
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foiwark w Samborskiem 


położone ćwierć mili jedna od drugiej 
a milę od Sambora, z zupełnie czystą 
tabulą, obejmujące pola ornego i łąk 
809 morgów, lasów 739 morgów, dwa 
wodne młyny i cztery austerje, oraz 
budynki mieszkalne i gospodarskie w 
najlepszym, stanie, są z wolnej ręki 
lis aet i s 

do zamiany 
na jedną wieś podolską, 
któraby uie miała gruntów. piasczy: 
stych. Gdyby jej wartość przewyż- 
szała dobra w Samborskiem, to przy 
zamianie może być dodane gotówką 
25.000 złr. w. a. Bliższą wiadomość 
udziela się na frankowane listy pod 


adresą: A. S posie restante Sambor. 
441 8—3 
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Fosforan żelaz 


pana ILeras, inspektora paryzkiej akademji, 

doktora umiejętności, ulica Feillade, nr. 7 

w. Paryżu, którego sprzedaż upoważnioną 

została we Francji, Rosji, Hiszpanji, Brazylji, 
Portugalji i t, d. 


Teu nowy pteparat łączy w sobie 
pierwiastki wyrabiające krew i kości: 
zawiera on żelazo w stanie płynnym, 
czystym jak źródlana woda. Leczy zaś 
szybko i radykalnie boleści żołądka, 
bladość cery, upławy, cierpienia ner- 
wowe i trudne trawienia, utratę sił i 
apetytu powraca, krew wyczerpaną 
zasila i bogaci. Słynni lekarzy w Pa- 
ryżu pp. Raciborski i Lipkau, często 
Posforan żelaza Leraa swym pacjen 
tom z pożądanym skutkiem zapisują. 
Podług postrzeżeń w wielu paryzkich 
szpitalach dokonanych, daje się on u 
żyć tam nawet, gdzie wszelkie prepa” 
rata żelazne jak w pigułkach, żelazo 
czyszczone z niedokwasu przez wodo- 
ród, mlekan żelaza, (lactate de fer) i 
wody mineralne żelazne, żadnego sku 

| tku sprawić nie mogły. ++ 
„ Metoda użycia, w polskim języku 
dołączona jest do każdej flaszeczki. | 
Cena flaszeczki 1 złr. 50 kr, z 


"pakowaniem 1 złr. 80 kr. 
¿£ Dostać można w aptekach pp. Z. RU- 
KERA we Lwowie pod Srebrnym orłem, 


szawie, Moledzińskiego w Krakowie. Mar- 


nie, 432, 2—24. 


M 
Abraham's Porte-Voix 
(en Miniature a Paris), a 


GŁUCHOTA. 


Nowo odkryty akustyczny instru- 
ment dla cierpiących na słuch, ) który 
swoją skutecznością wszystko dotąd 
wynalezione przewyższa, jest podług 
ucha zrobiony, ledwo widzialny, gdyż 
yiko 1 centimetr grubości posiada, 
działą bardzo skutecznie, że po zaa- 
plikowariu go osłabiony organ swą 
działalność odzyskuje tak dalece. iż 
chorzy mogą wygodnie brać udział 
we wszelkich konwersacjąch i szumie- 
nie w uszach zupełnie ustaje; jednom 
slowem, wynalazek teu casługuje na. 
powszechną uwagę- 

Cena jednej pary, akustycznego in- 
stramentn ze srebra kosztuje 8 złr. 

Taki sam pozłacany . . . 11 złr. 
którego opis i zastosowanie przy każ- 


Składy u pp. aptekarzy Awe Lwowie |` dem pidełku się znajdują, jest do na- 


n Z. RUKERA pod Białym orłeta, w. Kra 
kowie u Mołędzinskiego, w Warszawie,u J. 
Mrozowskiego, w Wilnie a Chrościckiego. 
w Poznaniu u Elsqnćra, w Kijowie m; Mar- 
cińczyka, 432.  2—34. 


PE 


bycia w aptece pod Stoni emp. Stock- 
MAF 'w Krakowie. 


| BABE” Z przesyłką pocztową o 10 cen- 
„424 4—0. 


„tów więcej. 


| 


ki — dia Turcji 24 piąstry — „dla Ameryki i 
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Obęrtyński W. do Leszczkowa, z TARS eD 
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Uigkat podani R śloc| 5l31 | nowy produkt farmaceutyczny sprowa- jest wsiawiona i wyłącznym pasy gaem zaszczycona, dy zwana m 
Mdskiewski półinperynł  - s] 8l 9|17 | dzony z Brazylji do Francji przez p. POMADA TANN OCHININ mn bi 
Moskiewski rūbe! srebrny 174] 1/76 | Qłrimanit, nadwornego aptekarza księ- : J. - 4 AL i 
Prnski talar bur- . ~ | 3065] 1]67 | cia Napoleona, uśmierza w jednej chwili Kto nie ma jeszcze łysiny, ten niebedzie jej miał: albo kogo zdobi jum systu, 
Galie listy zast. w. a. a | 75,33] 75,98 majuporczywszy ból głowy, mi- ta pokryje się włosem w krótkim czasie, gdy użyje iej pomady według. przepigu 
Galio, listy zast. m. k. f OR 79 8) 79/7 neuralkic i bi nki W przeciągu lat 10 uzyskano tyle dowodów jej zadziwiającej skuteczności, że do- 
Galicyj. obig. udem  )884] 78,85) 74/48 greeny, 5 egunki. tąd nie obudziło się jeszcze żadne powatpiewanie. Uhinina stanowi najgłówniejszą 
Fożyczka narodowa E 8I as| 82118 Dostać można we Lwowie u Z. RU- część tej pomady, przeto przypisać jej należy te nadzwyczajne skutki działające, 
kevi kaloi že} gal 202'—1204'25 | KERA aptek pod ńrebrnym orłem; w jakoż od wielu lekarzy praktycznie -zastosowywaną bywa Przytem odpowiada ta- 
Fws. Warszawie u p. Mrozowskiego, w Wilnie n kowa swoja delikatnością masy wszelkim wymaganiom toalety; z powodu zaś, że 
mura wiodenski, rż ry Pppoś go, w Kuskoie u p. Moledziń- do zamjereonego użytku wystarczają iwa słoiki, okazuje sie jako jeden z najtań 
z dni 18. sierpnia gl iot | skiego, w Poznaniu u p. Eisnera, w Kijowie szych środków. E G me O a 
| A bal ET o bo 07 Marcińczyka i innych.» | 432- 2—24. BM" Cena jednego słoika wynosi 2 zir. 50 kr., za opakowanie 20 kr. 
PRE AP pria buj, z” 100 gl. m. k 39 25 | Cena 1 zir. 80 kr., z opakowaniem 2 zł. i „Wszelkie obatalnyki przesełają się tylko za gotówke, albo przekazanie mleży 
U gr .- - ości przez pocztę. o de Wraz sni zia À 
wek w Ered: 0 za 1000 gi zi 8 Dwie Yy sie i Główny skład w Wiedniu p L Saler, Leopoldstadt, Pilerdorfgasse Nr. 5. 


Zapas utrzymują we Lwowie ppp, Mikojag«.) „A, Berliner aptekarze, 


7, PRÓBIE Kiya - - | s H 
IEau. Lóchelle GS 
upoważniona przez „akademją medyczną v Paryzu, zwana 


Å | -= seayli wodąrtamującą wszelkie 
Hćemostatique. aii AE ju. JAczdOL O 


Krwi, pluc, uaczyń oddechowych i żołądka, zbytni upływ krwi 
u kobiet po porodach lub z osjabienia pochodzący, bicie serca, 
astmy, bladość cery, palpitacjo ti ogólne osłabienie, u kobiet 
zwłaszcza, zapobiega nieychronnie odpluwaniu krwią i kaszlom 
krwistym. — Jestto nieskonczenie 'azyseczny, środek, oceniony + doświaaczoB; 
przez najznakomitszych lekarzy franeuzkich, angielskich i innych. 


Dostać można we wszystkich aptekach QCesarstwa i Królestwa; a zwłasnesn w-ermúzio 
materjałów aptecznych p. Galle w Warszawie; 'we Lwowie u p Rukera, dawniej Te- 
manka; w Wilnie u p. Curościckiego iow Krakowie u p Branoua Miozyiskiego 

Cena 8 złr., z: opakowanien: 3 złr. 20 kr. 
W Paryżu zaś w wynalazcy | na mlicy Lamartine Nr. 84, gdzie się znajduje również 

. j ° koń z jedwabin, utrzymująca nałurałna elektnyczdość oiała 
Soie Dolorifu = e. zalecanė przez zmakomitycu doktorów w Paryża, leczy 
bez żadnego nacierania boleści w artykułacjnch, drestaac, goj-war "armaty M 


gwałtowne i chroniczne. 7 a 


SŁAWNY BALSAM VETORINIEGO, 


Aprobowany przez fakultet medyczny we Lwowie i c. k. gubernium Galicji, 
tudzież przez ces. rosyjskie kolegjum gubernji wołyńskiej, dia nadzwyczajnej sskutecznosoł 
w rozmaitych chorobach i cierpieniach. — Upoważnieniem komisji rządowe! spraw wewnę 
trznych i Policji królestwa Polskiógo, po dokład"em przekonania się o zbawiennych skui- 
kach na chorych w lazaretach warszawskich, lubehkich i mnych, na mocy raportu rady 
ogółnej lekarskiej de sprzedaży uprawnionym został. — Od laf kilku również w c. kr. la 
zaretach wojskowych wiedeńskich z najlepszym skutkiem używany bywa. W najnowszym 
zaś czasie u ministerjum spfaw wewnętrznych w Wiedniu upoważniło sprzedaż (tego balsamy, 
w całejm onarchii. š a 

Tem niezrównany, przez różne towarz 


Eau 


Tauer 
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j ) stwą uczone aprobowany, i dla gadziwiaje 
cej skutecnzności w rozmaitych słabościach od lst wielu w kraju i za granicą używany śro- 
dek, bez reklam i przechwałek z każdym dniem niezbędniejszym i poszukiwańśzyw się staje. 
j Części ciała słabością nerwów, kurezem, reumstyzmem i % p. dotknięte i tax zwany 
„tie doulenreux* w najkrótszym eząsie nacieraniem zupełnie uzdrawia; fluks ę, ból zębów 
i głowy cudownie prawie odejmuje; w szkorbucie zastępuje wszelkie najbar ziej BKŁIECANE 
środki. Na rany wszelkiego rodzaju okazał sie środkiem najskuteczniejszym, i dla tych 
swoich nadzwyczajnych własnościj| w lazaretach wiedeńskich od roku 1859 ciągle z najle 
pszym skutkiem jest używanym, jak „dawydzą liczue 3 pochiębne zaś wiadęzeoś najzna- 
komitszych lekarzy złożone w każdym głównym skiadzie. a Rb adi ; 
W zapaleniach ócę Okazał się balsam Vetoriniego bardzo skutecznym, używając go 
w następujący sposób: do półkwąterki czystej żrddłowej wody wpuszcza sie 10 do 15" kra 
pel balsamu, poczem woda. zabieldje iapóżniój umaczawszy płóciemug cieni szmatkę, "prze- 
mywa się lekko oko'kilką .razy/-, toż'samo możyą aobić okłady a tejże; mieszaniny. 
> Jako środek hygieniczno-ro RA ma „także niepoślednte miejsce, alhowiem używe- 
jąc go w czwartej części z wodą, | nietylko niszczy piegi, ale utrzymuje skórę w czerstwo 
ści i gładzi zmarszczki; dó płukania ust z wodą użyty, FAM od psncia, szczegółniej tali 
zwanej „caries“ zachowuje, nieprzj jemny odór zupełnie oddalą i dziąsła wzmacnia. — ©pix 
nżywania jest przy każdej + fiaszej:ząe,. Flakon ibalsąmu tego kosztuje 1 złe. 50 kr w.a 
Balsam kroplami na gorąca | łopatkę spuszczany, najprzy jemniejszą woń. wydaje i nà,- 
kosztowniejsze zagraniczne pachnidłą do odświeżenia powietrza w salonach zupełnie zastępuje 


3 nA i a 
Skład główny,utrzymują: (w „Altonie Priester, w Beruię Schotolla 1 Kropaischęk, 
w Hamburgu Lotis James Ma, qr, w Krakowie pp. J. Jahn, J. N. Walter, i Mól azińgki 
apt. pod barankiem, w Lincu A, Hofstatter, i Vielguth i syn, we Lwowie pp. A. Berliner 
(dawniej Laneri), P. Mikolaset apt., Z„Ruker i b. Stiller; w Nowym, Forki głęrgnfieohn, 
w Ołomuńcu Goehrliauser, w Opawie Adolf Haukc. w Peszcie J. Torok i A. almąyer i 
spółka, w Preszburgu Ir, Heinrigi, w Pradze B. Fragnet, J, Fūrst, Ć. W. Nentwichn, Fi. 
Vsetccka, w Rzeszowie J. Schaiter 0 spółka, w Salzburgu J. Hinterhuber i Q. Berntoid, 
w Sanoku J, Jaklitsch, w Waabingtonie Julita Lesser, w Wiedniu Fr, Pleban, J. D Roti- 
man. J. Voigt i J. Weiss = nan "e 
Pojedyncze składy mają: w Białej p. R, Fijałkowski, w, Bilsku p. J. Hanke 3 p. 6. 
Johanny apt pod czarnym orłem, w Bochni p. Niedzielski, w. Buczączu p, Kordrębski Kereei 
w Brodach pp. W. H. ,Klober i Neustein, w Brzeżauach "pp. E. Moerl i Fadeuhecut, w 
Bursztynie p. Nęeki, w Brzostku! Porf. Zieniewicz, wi Qieszynie p. Schroder,'w Czerniow- 
cach p. J. Rożański i Ign. Sctmazck, w Dgbicy p “J. Masłowski, w Dzikowie p. N. Gorzyń: - 
ski, w Foltiezeni Cz Worecl, w. Glinianach p. Hehn, w: Gródku p. Tomaszewski, w Ham- 
burgu p. Gotthelf Voss, p. Louis Krüger, „p. William et „obertsohm, p. Solcher, p. Bremar, 
w Husiatynie auśtr. p. Feliks Michalewicz. w Hnsiatynie ros. p. Grzybowski, w.JarosfaWiu 
p. J. Rohm, w Jawórowie p. Gawlikowski, w Kaliszu p. Sziesinger, w Kamieńcn podbl | 
skim p. Dr. Petalas, w Keutach jp. Mrozowski, iw! Kymarnie p. Emperie; w Kotomyi pp 
Nowicki, J. Bidoruwicz apt. i Kupfermana, w Krakowie pi-Stęckmar, w Krakowca p. Da 
brzański, w Krośnie p. W. L. Chodacki, w Krzeszowicach p. Stęhlik, w Leżąjsku p. Ma 
resch, we Lwowie p Lbenberger apteka pod węg. koroną, apteka pod ziotym Iwem. aptek 
pod złotym słoniem, p. Horn.i p, Brun, w Lubaczowie p. Maresch, w Eancucie p. Swoboda, 
w Mościskach p. J Szalbot, w Narulu p. Federbusch, w Oświęchnia p. W. Polaczek, v 
FSK A pp- Bajer, Nahlik i Praczyński, w Przemyślanach p. Międlicki, w Przeworaky 
p. F, Świtalski, w Kawie p. Dięstl, w Radziechowie p. A. Jaśkiewicz, w Rozdole p. Krzy- 
Żanowski, w Rymanowie p, E. M. Burski, w Rozwadowie p. K. Marecki, w Samborz; 
pp. Gilatowski, Riedl, i Kriegseisen, w Sokalu p' Mnśsil. w Sokołowie p. Danczak, w Strey- 
żowie p. Zajączkowski, w Nowym Sączu p. Kosturkiewica  spadkob., w Stanisławowie: pp. 
W. Majewski i Rudolf Świtalski aptekarz, w Sędziszowie p. J. Kownacki, w Sieniawie 
p. E. Mańkowski, w Strumieniu p | Różycki, w Stryju p- J< Sidorowicz, w Tarnopolu p. Mo- 
rawetz, w Tarnowie p, J. Jalm, w Turce p- M. Piatek, w Wadowicach p. Ułórecki, w 
Wieliczce p- F. Ju Wontorek, iw faleszczykach p. J. Kodrębski, w Żółkwi p. Krzyżanow- 
ski, w Złoczowie p. Petesch, w Zurawnie p .Postępski.w Zatorze F. Winnicki, w Limano- 
wie J. Haverland. 
Gy .PP. przedsiębiorcy, którzyby sobie Życzyli mieć teu balsam w swoim , składzie 
raczą Sie zgłosić do jednego z głównych składów. ` 

| Cena dla Austrji jednej flaszeczk? kosztuje 1 złr. 50 kr. w. a. — dia Niemiec 1 pru- 
aki talar — dla Rosji 1 rubel w śrebrze = Dlą Anglii.8 szylingów — dla Frąucji 38 fran 
'/, dolara. „168 (22—0) 


Z, drukarni K.. Pillerą. à 


